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Buaaj>fcs.i.t, 2 weseśnki. 

.P e e te r  Lloyd?- donosi z. G enew y: 

Spraw ozdaw ca w o jen n y londyńskiego. »l> a ily  

M aila, p rzeb yw a jący  w  rosyjsk ie j k w a terze  w o
jennej, donosi, że w ojaka  au siryacko-w egiers lae 

I  n iem ieck ie w  G a lioy i i  na Bukow inie są obec

n ie pod względem  liczebnym  nUniejsze nar no 

początku  o rea zyw y  genera ła  Sruslłowa. Samo 
ty lk o  w ojska a  u s tr ya c/k o -w ęd  e rsk ie o trzym ały  

posiłk i do w ysokośc i 400.000 ludzi.

Poseł E u . Gzgrm n.
W iedeń , 2 w rześnia1. 

>W ienei Allgem eine- Zeitung-* donosi:
Hr. C z e r n i n ,  poseł a us try  a c k o-w ęgi er siu 

w  Bukareszcie, zaw iadom ił w  dniu 28 sierpnia 
aust,ryaoko-węgierskie m in isterstw o sipraw za 
granicznych, że  w  dniu tym  zamyśla w y jech ać  
z Bukaresztu. Od1 te j chw ili n iem a ju ż  żadnej 
wiauonw/śm o  hr. Czerninie, k tó ry  ja k  się zda je , 
nie w y jeck a ł jeszcze z  Bukaresztu.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

W iedeń , 2 września. 
D zienn ik i donoszą: D o m inisterstwa spraw  za

gran icznych  nadeszła do tychczas jedna  depe
sza od  austryaeko-w ęgiersk iego  posła w  Buka
reszcie, hr. Czernina, z  dn ia  28 sierpnia, dono
sząca, że1 mu doręczono w ypow ied zen ie  w ojny 
i, że zażądał paszportów , a  p o  ich otrzym aniu 
w y jedzia  z  personalem  poselstwa. O d te j pory' 
brak w szelk ich  w ieści o  pośle i  o personalia

Wojska serbskie w  Rum unii.
(Tek c k. Biura kor&sp.)

P e fe rsh "rg , 2 września.
P et. a g . te l. duuosi, ż e  wojska serbskie pod 

rożkam i b y łe g o  s ze fa  serbsk iego  sztabu g e 
neralnego, G a  d s z  i c  z a, p rz y b y ły  d o  Rumu
nii, aby  operow ać w spóln ie z  s ilam i rosyjsko- 
rumuimklenu.

----------------- o-----------------

flietfhęć G re k ó w  do W ło c h ó w . -
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Legan o , 2 września.

Y en ize los  ośw iadczy ł w spółpracow n ikow i a- 

teńskiego pisma » K y m » ,  że  greck ie  uczucie 
narodow o czyn i istotną różn icę m iędzy obecno 
ścią w  Salonikach AargiikSw t Francuzów , a 

W łochów . AngliaJ i  F rancya  są mocarstwam i 

op icku jącem i się G recyą i gwarantującemu j e j  

in teresy, i chętnie w id z ia ły b y  w zrost potęgi 

greck ie j, podczas g d y  W ło ch y  nie okazują, aby 

d k  nich pogodzen ie  interesów w łosiach  z  g re 
ckim i b y ło  pożądana, a lbo w yd a w a ło  się m oż

liw e. Dis tego  w y lądow an ie  w o jsk  w łosiach w  

.Salonikach boli .bardzo G reków , a naw et muszą 
się oni obaw iać, że obecność W ło ch ów  pewne

go  dnia s tw o rzy  d la  interesów greck ich  z łe  nie

bezpieczeństwo. Y en ize los  w yw od z ił da le j, że 
w szystko  w ypad łoby  inaczej i  w  G re c ji n igdy- 

by nie widziaiso n iepożądanych Wojsk w łoskich, 

gd yb y  trzym ano się je g o  polityk i.
N iek tó re  w łosk ie  pisma zada ją  sobie trud: u- 

m otyw o wania w łosk iego  punktu w idzenia.

U ^ rn a tu m  kr^j!!cyi do Ere syi.
H aga , l  września.

O b iega  tu w iadom ość, k tóra  nadeszła dn-ia 

31 sierpnia, że  k o a lic ja  w ystosow ała  do G ro  

eyi ultimatum, dom agające się, a żeby  (ir e c v a  

odda la  do  rozporządzen ia  KOalkyi 100.300 w o j 

ska w  m yśl traktatu  grecW -aerbsk iego .

Zadania wojenne buga/yL
Berlin, 2 września.

^Deutsche T agesze itu n g « podnosi, ż e  ko- 
m ecznem  jes t energiczne przeprow adzen ie o  
fp n zyw y  bu łgarsldej p rzec iw ko  arm ii generała  
Sarraila. O statn ie w yp ad k i w  G r e c ji  okazują 
zarów no w  dziedzin ie  po litycznej w o jskow ej, że 
G re c ja  jes t ty lk o  p iłką  w  rękach k o a lic ji.

A k c y a  w ojenna Bu łgarów  na fron c ie  in a co  
dońskim  m oże służyć i obecnie- innym  celom 
niż dawniej. M iasta Serek i Kawała m ają p rze
w ażn ie  ludność bułgarską, a -wobec tego  z  p o 
wodu now ego  ukształtowan ia się stosunków  
Bu łgarya w  ob ron ie  swoich  żyw otnych  in tere
sów  pow inna ow e m iasta nie ty lk o  za jąć chw i
lo  wo, a le  zatrzym ać na zawsze.

T a k a  zm iana planu bu łgarsk iego  uzyska ty l
ko  w  takim  razie  silną podstawę, je że li Bułgarya 
bez zw łok i w szystk ie  rozporahdzalne jeszcze 
s iły  sw o je  zw róc i p rzec iw ko nadiciągającym  R o- 
sya-nom.

W  S a l 9 s i i k i 6 & .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Saloniki, 2 września.
Biur.o Reutera donosi: Dziś w  n ocy  żandarm i 

o to c zy li k osza ry  ocuotn ików  narc lew ych  w  Sa 
Icn ikach , k tórych  garn izon  nio chciał iść razom 
z  nimi, przecięli d op ływ  w o d y  i p rzeszkodzili 
zaopatrzen iu  w  żywność'. K o ło  godz. 4 runo ra 
no 00 ludzi usiłowahDzrobiĆ; w ypad , a b y  p rze 
nieść żyw ność. S trzelano z  obu stron, w o jsko  
zmuszono do  powrotu  do koszar. D wóch żo ł 
n ierzy  i jeden  żandarm  są zabici, dwóch ochot
n ików  rannych. S a r  r a i ł  in terw en iow ał, aby 
przeszkodzić rozlewowi, krw i. Garnizon p rzy ją ł 
je g o  pośredn ictw o i  poddał się F ianeuzom  pod 
następującym i warunkam i: w ojska zosta ją  .ruz- 
broi&Tio i internopmne w  obozie  Za item lik  poza 
miastem, o ficerow ie  'zatrzym ują szabłm  a.Ie da- 

| ją  słowo, honoru, ż e  w oboc rew o lu c jon is tów  
ruczego nie przedsięwezm ą, koszary  
czasow o obsadzone przez F rareu zów . 
garn izon  m ulego fortu  K/Urabutnu, otoczony, 
poddał się szybko. W oisko po  poddaniu się od
staw iono do Salonik. Oczekują, że kom itet rc-

Z a k a z  p r z e ró b k i ję c zm ie n ia  n a  s łód .
Wiedeń, 2 września. 

Rozporządzenie ministerstwa handlu, jakie się 
iutro ukaże w  »Dzienniku ustaw państwowych* 
i w  » Wiener Zeitung*, zakazuje przeróbkę jęczm ie
nia na słód browarniany, a to począwszy od ani a 
4 b. m. aż do dalszego rozporządzenia, Zakaz ten 
nieoduosi się do jęczmienia .który przed tym temu 
nem oddany został do przetworu. Proces słodowy 
w fabrykach kawy słodowej nie podpada pod ten 
zakaz. Zarządzenie t.o ma na celu zapewnienie ca
łej ilości jęczmienia dla bezpośrednich celów auro 
wizacyjnyeli aż do terminu, w  którym znane będą 
ostateczne wyniki naszych żniw.

F a b r y k a c y a  i s p rzed a ż  tk a n in

 ̂ bawełnianych.
Wiedeń, 2 września. 

sDziomuk ustaw państvzowych« ogłasza rozpo
rządzenie ministeryalne, , dotyczące ograniczenia 
fabrykacyi i sprzedaży tkani:; bawełnianych i bie
lizny bawełnianej, względnie pólwełmancj męskiej. 
Rozporządzenie to ma na celu uczynienie w w y 
tworach przemysłu bawel danego zapotrzebowania 
wojska i państwa, jako też szerokich kół iudnosci 
niezawisłem od dalszych importów
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lepszej przyszłości narodu. Dlatego to wezwanią 
tak jest miłe i tak drogie kucom polskim.

W  magistracie odbyło się wczoraj plenarne po
siedzenie członków, na którem załatwiono szereg 
spraw bieżący cli. M iędzy innsmi budżet szkolny 
oitreślono na rok szkolny 1916/17 na sumę rubli 
359.000.

Nowa pożyczka miejska Spodziewane jest <zwo- 
fa ire  Rady mpejaki jj w  „obotę Mdb poniedz.alol' na 
posiedzenie ruudzwycza.jne w ca'u rozważania za- 
oiągnięeia przorz mi a oto nowej ]>oż> uzki.

Ożywienie handlu w Warszawie. iDo Warszawy 
zaeuęli przyjeżdżać loupey prow ineyonaM  z oku- 

pemie artyntyczną i  w  tym celu zwró-oiło snę ac Pac/i n,iemi_,c(ide.j oelean poezyiuenia zakupów na 
prozydyum miasta Krakowa o użyczenie L it, yu- sezon zimowych. Z tego .powodu nastąpiło ożywie-

-uóe handlu na Nalewkach i  Gęsiej.
Sprawy teatralne w Warszawie.

■i k. oficera, -szukającego w  hotelu kwutwy, grzyw 
ną 200 koron, prauznaeaoną na fundusz Ldej^-u- 
w'ycli ubogich.

Nowe zdjęcia kinematograficzne z  historyi Po l
ski. Firma Kiueraatograćiazna „F io ra  Filr„n-t 'ey" 
scnaft“  w Ber1"nie, izami-eraa dokonać zd jęć3 -dni 
mat ogra licznych utworu Maksjmiiiaaia Stransky‘e- 
■go. Fiim a przeznaczyła polrrwę doehoda brutto na 
fi nduss widów i sierót po k^ionistaok pcJskicb a o 
pomoc zwróciła się do prezydyun? N. K . N. w  K ra 
kowie. Po prz«sazytamu treści -ej “ złtuki prezydyum 
N. K . N. -uznało, żo odpowiada ono celom propa* 
gancly idei Legionów polskich a formę jej za zu

.mow i rekwizytów, .po oz om wymieniona ban., roz
pocznie roboty około zdjęć.

Dar na Legiony polskie. Rada z^iwiadowcza Tow  
aiTzeleokrego w Krakowie pad iprzawodiipctwe r  .pre- 
zasa p J. .TC. Fetilerowłcza uohwal;:!a mi cele -nowe
go umundurowania I I  p. ułanów Legionów nolskhm 
4200 koron. Towanzyst-wm powyżsr ofiarowało do
tąd na ee-le Legionów potóki-eh l3.u00 koron.

K o  misy a dele-
g-o ana pnzez m agistiaf dc rozważenia prop0 'y cy i

-----------------  . zrzeszeń teatrów  mKjskicŁ i teatrów Podskiego i
. J. TC. Fetilerowłcza uchwaliła mi cele -nowe- ui.dego, co j-o st^-unku ich uo n ow e le  podatku

. „  , . j  | g ,,. .A |  oa w ld o,visk  _  orzek ła ; w szyscy  a r ty ś ;; tearrów

uwnyoh Tząaowych, a  obecnie miejskich, otrzy- 
'n7wac M ą  conoiyuurj funduszów miejskich, 

Jak długo będziemy mieli kawę? Żaden może j teatrom -Paskieniu- i Małemu przyznać subsydva 
napój niema n nas tak wielkiego znaczenia, ja k ,w  wysokosa: pienvsz<mu 1S00 rb. miesięcznie i

*  1 .  ̂  n n .  /I mi n»l/S(YA A P(A rnb XV. '  - ~ - • -1 ,
kawa,

' „Ku jaw iak4* na W iśle. Dzisiaj .przed południem 
odbyła i i ę  na plam  Groble pod Wawelem uroczy
stość puszczenia w  W isłę -statku przewozowego 
„Ku jaw iak11. Statek ten został w roku 1915 przy 
odwrocie Rosran z Dęblina- .zatopiony, a kie-Ą- 
austrynckie -wojska, zajęły powyższą twierdzę, po
stanowiono ten statek wydobyć z W idy . Zadanie 
to polecono do wykona,ma inżyniicsroe i-por Miń- 
skiamu. istotnie część kadłuba statku wydobyło, 
,.le w listopadizie 7.. r. u,usiano dalszej ro-boty za- 

niechać z  powodu lodów  i wysokiego stanu wody. 
Z wiosną podjęto roboty na nowo, statek w  zu
pełności z W ódy wydobyto i przewieziono do K ra 
kowa, do tutejszych warsztatów flo ty li wielandj. 
Rosyanie zniozozyli zupełnie maszyny na jutatku 
oraz nadwcrężyl-i żelazny kadłub, który -musiał być 
gruntownie naprawiony, również staeek opatrzono 
'zupełuio nową oprawą. Muszyny nazłejdą 'za 2— 3 
ty,golnie i .wtedy dopiero statek będzie użyty do 
js.-zdy po Wiśle. Rabatami około gruntownej na
praw y i odnowienia „Kujaw iaka”  kierował kapitan

gdyż Austro-Węgrv są »par excelence« | drugiego 450 t !  nuosaccEme do dma 1 styoznia 
>kraiem kawowym *. Dlatego też tak interesującą j 1917 r. z  w : nuinicm jednak, iż teatry -te iawuó 
niezmiernie jest kwestya, na jak długo wystarczą, brdą a-z w tygodniu widowiska popolairne, po ee- 
naift nasze zapasy kawy? »Neue Bud. Abendblatt< |J. 1  ijjh h. ? . .uto t y-piaity pow ytezyeli i-aih 

zwróciło się w  tej sprawie do kompetentnego źró
dła, do generalnego dyrektora Centrali kawowej w 
Budapeszcie p. Virag. Dyrrektor udzielił wyjaśnie
nia, że dostatecznie jesteśmy zaopatrzeni w kawę 
na przeciąg pół roku. Być może, że do tfcgo czasu 
będzie można postarać się o nowe zapasy...

sydyów uzależnił magistrat, od dobom repertoanu 
Magistrat propoizycyę ko.misyi przyjął.

Z  KrOiustwa Polskiego
Epilog rabunków wojennych w Janowie. -Dzien

nik Narodowy* donosi z Radomska: Przed sądem 
wojskowym w Radomsku rozegrała się pierwsza 
część epilogu głośnej w  swoim czasie sprawy ra- 

. c . . , ^  , bunków, dokonanych w Janowie, k iedy w  roku

! to miasteczko. Skorzystała z tego luanosc miejsco
w a i przez ^troskliwość*, by mienie wysiedleńców 
nie dostało się w ręce niepowołane, n. p. kozaków, 
wzięła, co się dało. Po przepędzeniu Rosjan w spra-

% kraju.
Ni

na linii Stochodu znajdujemy w  »Kuryerze Lwow- 
..kimc następujące informacye z listu prywatnego 
oficera Legionów polskich:

»X iedlugo siedzieliśmy nad samym Stochodem. 
Musieliśmy v ryrównać nieco front i obrać pozycyę

Małek .p-oruaz.iik i P CKIipOlOLCtŁU tl' Bic.hńiihi.

woluc.yonistów  w eźm ie na siebie kon tro lę  n u d ę '; 9, -v . ,
zarządom  tych częś< i M acedonii. . . przy^wwaD.

„O bow iązek AsiglitJf

„Ku jaw iak4* fluil na warsztacie drewnianym na 
brzegu na placu Groble. Obok ,uf-tawiono dwie try
buny, ezdofc,ione kwiiacaim, jedną tli a pań zapro- 

. jazoiiydi. 'd“u,g-ą dla rnoweów. Ohjzem y plac przed 
otatkiem olom-ony był szpalerem żołnierzy Tutaj 

ze  1 g^nądażł • ńę zeporoszeni goścłe, oficerowie -wolni 
od shrżby. Na w niewidkic>m oddaleniu od

LKujawffflka11 pełniły btrSż honorową statki tmt-ej- 
l~' iż oj fiot.yili. wojskowej „Krwstyma”  « i  „Nadwiśla- 

bume flaigami marynarki ausitryaekiej. 
.ygrywa-bi m.uzyka cbrony krajowej.

-Między innymi na uroe-zyistoiść przybyli: niaissa-

B em o (S zyra jea iya ), 2 września.
Znamienne, ze  względu, na do tye licza ' owe 

stanow isko A n g lii wynmdy" ogł-osd »Dadyr T e lo - 
graph* pom iędzy innem i;

Jciżell Anglia  musiała przed 2 la ty  ełęwycsić 
zi-i b"oń, to  cbecnio zloż.yć je j nie może, ja k ie 
ko lw iek  czynicm cby je j ustępstwa. Ang. :a- ma 
obow iązek  nie zaw ieran ia ’ ’ pokoju  odrębnego. 
J eże li ubow iązkiem  je j było  rozpoczęc ie  w ojny 
to jeszcze w iększym  obow iązk iem  jest prorva-

du. 1
chy.

, , , . . .  , . . r-s-. p o zy cyę . w da ły  się wdadze w o jskow e niem ieckie, po-
nad dop ływ em , tory  tw o rzy  n ą c w ą  Iuku Stochu- au^ r^ kie pffd których okupacyą Janów

m Ł *? aca7  nocD  D ; '10 8l«  >2 ,KpLa’ sfe znaiduie. Do’ odpowiedziainośo po ńągnięto
W  dziou, o ile asrtyleiyu pozwalała, spalismy;. • „opiekunów* cudzej własności, prze-

Ro.sycuie sąazui, że u ,d y ■ t a  uaało raz, pojdzre ;P ^ ' kUi rych w im została stwierdzo-
1 d in g i g .a  ke, mc., pomj , ę. na W artość m ^włoszi-zonpch rzeczy s ięga 150.000

daj,nerw , k iea y  na drugi dzień po naszem ę ° f - i k  R ozp raw y  w  Radomsku trw ały  pięć dni, do
męciu zoryen tow ah  się_ wreszcie 1 ok o ło  go ftzm w , W  rj0^ ołaij0 i0(J świadków. Dotychczas za-
3 po południu zaczę li się w  sile dwóch batalionów 1 ,, . . -rt ą, KWn..ar,o

1 1 . . . . .  v . , . . .  „  „ padl w y .o k  na 27 oskarżonych, których skazano
rozw im c, m ieliśm y w s a a * a iy  w iaok  oa rzeczką, !1 „  . . . . . J

• onnA \  3— 15 m iesiecy w ięzien ia oraz na poK ryne m a
na ja la e  3.000 m etrów , na w zgórzu  zau w ażyliśm y I ; , ‘ ' , „  l „ v . ,Tn

, , ?  ■ , , • • ; teryu lnych strat. Niebaw-em zapadną w yrok i co ao
ich 1 daliśm y zaraz znać a r ty te m  bawrarskiej C r J e . , - • , '

, , . , • a. i i i -  pozostałych , k tórych  poazieiono na giaipj,, odno-zaraz o tw orzy li tak w spania ły ogu-n, i e  cafe luki . . . *, S. ,.. J r ,, °  . śnie do skau przew inienia. R ozp raw y  prow adzą spe-
w y ryw a li w  szeregach Rosyan, dopóki cała unia 1 ___, . . , .. ._   . v .
n ie ' ukryła się w  lesie Dopiero dnia 3 sierpnia pc \
zgromadzeniu artyleryi rozpoczęli huraganowy 
ogień, który trwał od godziny S rano do 8 wieczór, 
Straszne to było ten ciągły huk wybuchających po
cisków, syk nowo nadlatujących i te najbardziej

cyałni sędziowie, sprowadzeni z Austryi N a  roz- 
prawaeh obecni byli korespondenci pism niemiec
kich i austryackich.

Śmierć za zrywanie owoców. O strasznem ,:r r- 
-deratwie donosi, „N ow a Gazeta'1: W e wsi Grobia,

/ r J 7  w  ,pow. R a d o m ie m  u włościan ina Adam usa-znaj-
denerwująoc oczek iw an ia, gdz ie  wpadnie g ran a t.,!. • . . , . - , ŚV .
czy szczęśliwie. Z (K opów naszych szła jn łna iawa|dował na 144etm 6y“  ti3°:
dymu, a wśród niej czasem błysk szrapnela. Straty igiiol rodziców e sąaodniicj .wsi. Chłopiec ten przed

mamy « 1 ooit j  ,.j 1 ’ • u i i*łw-oi»a itygodniami zniknął bez śladu. Zroapac. csu
stosunkowo niewielkie, tylko w  głow ie huk J  ^  ini juk mogii -• ^  m o -

‘  S  S1!  m  iposzuiWwania- te pozesUły taz sku.-ka.
iok polny -ipoi-icznik Braindner, koimendant. w o j s k o -  niszy li do szturmu masą na sąsiedni odcinek » 'dttiaifflj indzie w' iesie zupełnie
wy. niarszałok ipolny-po>metzn:,k Dawnie,' zastępca.t-raf 1I1 front przerwać. Myśmy limę jeszcze dość ► •
komend aut a tw.ienlzy, pułkowniik Grimm, szef szta- 'długo trzymali, ale w końcu t.i-zeba i nam było s ie ”
bu 'twierdzy krakowskiej i grono zaproszenych Gochę cofnąć jfiz pośród całej ławy pocisł w. i^ n a ć  iż b yk

. sitiż-by Goście zwiedzili ńaj-.O godzinie pół do piątej rozpoczęliśmy kontratakoficerów wolnych od iwiauy. wcscie zwiectaui naj-.
pierw odnowiony tżatok, ą>ocz-em mare.załek polny- Jz dwoma batalionami Bav arów i naszeini rezurwa- 
ipcrucznik Bra-n-dner z-aibral glos i  .streścił losy „Ku- 1111 ślicznie się uda., ok.Jo 400 jeńca, cały tnr- 
jawia-ka-11, dziękując tym wwzystk.im afk-ero.m i ż fł-  jkestufieki pu1,., który sz.edł np nas, zniesiony. Ba- 
n ierzohi,,którzy przyczynili me do jego  -ud.now ięiiiu ,iwatzj zachwyceni naszym [iiiłl.ownikicm Roją 
rczi-mówienie -zakończył okrzykiem "ia- oześć ć «sa -!(tta kótiiu nas piowadził), pod którego komendą

r z i,  powtórzonym * 0  trupem na miejscu. Po dokonanym czynie
do laeu 1 położył

iprzjr,padkuw'o natftrffe na szkM-et ludzik leżący'- w 
ogromne,m mrowń-.-t!;u. Z reazitek ubrania udało się 

to zw łok’ zaginionego chłopca.
auotryuiJke eaepgicsuo 

śledztwo skeferowato podejrzenie na Adamusa. Jak 
się ize śledzitwa -okazało, Adamus -złapał służącego 
iswego na drzewie, kiedy ten obrywał i zjadał owo
ce. W  przystąpię złości uderzył chłopca trzyma
nym w  ręku drążkiem tak nieszczęśliwie, .z Ro

dzen ie je j aż do -togo czasu, gd y  zostaną u-
porządkow ane stosunki cyw ilizow an e j Europy. ■ ^  nlt 21 salw honcrowydi. Na „i-Ldw i
W  przeciw nym  x& k>  m ógłby A n g lio  spotkać z a - [ Ał.u d .lW(’ -l0 .otrzaiy % karabinów ma yyno 
r/nt, że  zaprzedała  całą sw o ją  pracę n ieprzyja- 
c ie ^ w i.

a liym-u paiHiw-ow y. Na da-ny rozkaz żołnierze i.k iem  granatu, pozostałe..,, a w kilka godzin obją. 
jeńcy r ^ j . c y  zopchnęk .ta tek  ko wody. W  t e j i ^  komendę komnan, 1 po moim poległym poruc, | 
chwili Jano *  anmai, unu-ceeeacnych na brzegu niKU*>

wy eh.
•Zcbran-i goście udali się następnie mtrdwieJzenb 

-waitsztalów’ budowy 9‘a-tków. wiśJanych pod mos- 

j dęmm. dc

s a r a j fe  s to n s K ls la  in d e n b o ^ s .
W ojenny' sp raw ozdaw ca berlińsk iego  »V o r-  

w ;irts«, W ilh e lm  D ilwelł, -zamieszcza w  tern p i
śmie następujące ośw iadczen ie:

>'Doutsehe Tage-sztg.c zo -środy' przynosi wstę
pny artyku ł, -zajmujący się mianowra-niem I I  i 11- 
d e 11 b u ą g  a szefem  sztabu goncraln >gx> i  cy
tuje i ‘z e-konie enuncyacyo H indeub iffga : »N io
przetrzym yw ać, lecz  zw y c ię ż y ć !*  i ^ A n g lik ów  
zaś n ienaw idzim y!* Fonietruż lud-zie, k tó rzy  w  
deba-cie u żyw ają  jak  najsiln iejszego to.nu prze
ciw  A n g lii i przem aw iają za  j..k  cajboz.vcz,ględ- 
n -eyzą  wabią lod z i po-.lwoduyc-li, ibozwątpienhi 
praguią w  duchu sw o je j po lityk i wyzy-skać mia- 
liow iin io IR iiJenburga i Lu dem lcrffa  na naczel
ne stanow iska w  wojsku, n a leży  tę  r’zccz spro
stować. D a la ..19 grudnia 1915 spraw ozdaw cy |

WOSCi 
w ił j

Iż A n g lii zaw'd-zięez:uny' wojnę. N iS^m ó-1

IVzyg-rVwnla muzyika woj-kowa.
WdBły Zigroma-tteLiy się !ie

abezipieczeństwo od wschodu. N iem cy  muszą 
być zabezpieczono przed R o s ją . A  p rzy  końcu 
rozm ow y jzowiod-ział H indenburg: »-Nie m ówię, 
żc  musimy .przetrzymać, lecz  mówię, że  musimy 
gruntownie zw-ycię.ży-ći*

Najnewsze re spcrp dzso l^.
(Telegram y c. k. Biurackoresp.).

J e s z o te  je d e n  uz*eń  b e zm ięsn y .

Wiedeń, 2 września.

Dzienniki donoszą: W  najbliższych dniach po ja

w o jeń ni rrsebodniogo terenu w-oiny zosta li p rzy  w i sio, rozporządzenie, ustanawiające dla catej Au- 
ję c i v. ‘g łów n e j kryntor-ze naeztiu cgo  wodze, gtryi trz*- dni Jjesuiięsnc, mi.inowieie; noniedzia- 
wsełiodu przez-m m  szalka -.polnego Hinde-nburga j {; • iatck. w  d„ iach tych będą z^ronloriń. 
1 ekseelenewę Ludendorffa . K ilk a  aigti pn zod tem ,. ’ , , .  .
udzielił H indenburg ro zm ow y pewnemu spra-|ł-lli dotycuczae, wszystkie poaawy mięsne, 7. wy- 
'-.,vozdawcy -zagra-niczncmu, w  k tó re j dal wyraz'jąt-kiom  pewnych wyrobów masarskich, tylko w
swojem u nieprzyja-znemu usposobieniu w z g lę 
dem A n g lii. T e  wynurzenia w yzysk a ła  l e g  
podówczas prasa w  kierunku politycznym , mla- 
u-ow-icie tak, ja k o b y  Hinde.nłiurg ośw iadczy ł się 
za w ojną n iszczącą p rzec iw  A n g lii, a  n iejako 
za oszczędzaniem  R osyi. Z  te.go tpowodu w y 
stosowałem  w ted y  d o  m arszałka polnego1 Ifrtr- 
denbu iga  pytan ie, c zy  je g o  oa-tre słowa o Au - 
fB i m ają m ieć 'znaczenie politycznie. M arszałek
polny ośw iadczy ł na to  w  ton ie zupełnie sta-jn iąe produkcyę w celach sprzedaży i .sprzedaż su 
nuwezym : »N ie ,  n ie jestem  w ca le  politylciem , rowca zawisłą od i,dzielenia sppcyalnogo upowa- 
wyi-aziłem ty lk o  m oją osobistą niechęć w zg lę - j żnienia ze strony ndnóst-erstw,-. rolnictwa w porozu- 
dem A n ffliD . D a le j m ów ił, ż e  m e u lega w ątp i i - 1 mienili z ndnistersty/em łundJu.

l 'o  obu K u arach  zgroma-drzny się .lcznc
i ■ . . .  - i*!,.. ,.r n?il-lir7r W i  któro nrzyipat.rya.ły Się p.zebie-ttnak o sw ojem  usposobieniu w  liczb ie itiu.ny p 'tiKw i.a. v 1 _

 £>-n\i"i lirf!.,r7.V?Ż-(>Śe!.
cukrowe. D ow iadu jem y 

że z powodu, iż zna
czna ilość kart cukrowych w ydanych  :ia u b ieg ły  
okre-s 4-tygodni-owy dla braku cukru w  m ieście nie 
izo»fta,M)i zrealizow aną, p i-c ijm ion o k rok i ze strony 
kom petentnych w ładz m m ^oow ych, .celem przedłu
żenia w ażności tytsb ka rt do 10 -wiiześnia b. r. —  
W  ton eposób osoby, k iore  posiadają k a rty  cukro 
w e 'niezrealizowane z utiiegłe^go okresu, będą m o
g ły  u;-, nie -zakupywać cukier d-o 10 b. ui. w łącznie.

. Zaaatądzonić ito przyjm ą szerokie koła-konsum en
tów  i;rak(?wski'Cii z na-jwiększe-m zadowoleniean,- 
•gdyż przed-tem k iikakrotm c m nóstw o nniezreal-i«o- 
w-iyiych ka.rt oukro-wycli [irzopa-dło nie «  w in y  pii- 
blicziKtóoł. tvi-!io 'z orakn cukni, na -dowóz k tórego 
koiw u m eitń  -nie fe^ ją  żadnego wpływ u. Wład-zont, 
któffe tokśzaradczc zarządzen ie spowodują, na

le ży  fsię v znanie.
Ś. p. Jadw iga z Zubrzyckich Stroko.ra . W czora j, 

pod przew odrietw em  p. M aryi B iedleckiej, odbyło  
si,. posiedzenie zarządu I I  Kom, pań T . S. L ., z po
w odu 7gonu ś. p, Jadw ig i S tiókoryej, za io życ ie lk i 
woła . i'. S ied lecka pośw ięciła  zm arłej serdeczne 
wspomnioniB, a celem trw a łego  uczczen ia pam ięci 
y.marioi uchwalił zarząd K o ła  pań za ło żyć  ochron
kę im ienia Jadw ig i S trokow ej w  Zakrzówku.

U karanie właściciela hotelu. Z dyrekt-yi po liey i 
komunikuj; mim: Zygmunt- £ le k w la ś o K iil hotelu 

„M on opo l1- ipmy tśtoy  Goitnudy pod  Ę  6, uka- 
raaiy jpoitlafcawio* o i zocizc-iiici ififftGjłS-zcj c. k.
dyrekcy i po-Leyi z d-uia 1 nuześnili 1916 L. 70923/16
izii pizcikrocizcnie (z  pai’. I I  ces. -rozp. e  dnia 20 
.kwietnia 1854 Dz. u. p. N r  96), popełn ione przez 
liiew łaściw e i  gorszące dachowanie się wobec c.

poniedziałek będzie do sprzedaży dopiuzczona tak

że baranina.

P r o d u k c ja  a r ty k u łó w  p a ssy .

Wiedeń, 2 września.

Jutrzejsza » W ie noc Zeitung* * ^Dziennik ustaw 
państwowych* ogioszą rozp-j;zą,Gzeiiie mi.dsto- 
ryałne w sprawie produkcyi artykułów paszy, czy-

Z Krynicy. W  odniesieniu do korespondencji z 
Krynicy' p. Rycluor-Janciwslciej. umieszczonej w 
nr. 416 naszego dziennika, otrzymujemy od p. Fran
ciszka K 111 i e t  o w i e z a, buruustrza Kryn icy 
Zd-roju kilka infonnae.yj, z który uh wynika, że 
tamtejsza zwierzchność gminna wspólnie ze staro
stwom puzostrzega ipilnic -taryfy maksymalnej, by
tym sposobem -nie dopuścić do łatwo mogącego 
-pciwetac n-adużjcia, a da.iej, że do założenia Sclrro- 
raoafet d la inwalidów, w litórom znajduje się takżo 
penyina liczba legionistów, dal in ieyatywę dr Józef 
Weatreieh, członek prezydyum Związku adr-o-jo- 
wiafc i uzdrojo-wisk i że ton właśnie saki ad prowa
dzany jest przez fu. Pelagię Skarbek. Co do zało
żenia go&podaretwa mlecznego przez 'nr. Skarbkó- 
wnę i uinLeerzezenia inwentarza żywego w Tyliczu 
p. Kuuetowicz -zaz.naeza, że nie umioszozcino tam 
woale ‘tego inwentarza.

Obowiązkową nauka v/ Warszawie. Czytamy' w 
»N ow ej Gazecie*: Na murach W arszawy od kilku 
dni rozlepione są plakaty, wzywające iudność do 
oświaty.

»ltodzice! Zapisujcie dzmtwę od lat 7 skończo
nych do szkół miejskich. Żadnych opłat za naukę 
szkoła miejoka nie pobiera*.

Jakich to wielkich zmian było potrzeba, żeby tar 
ki 1 -lokat widnieć mógł na murach stolicy rolsk i! 
Trzeba było w ielkiego przewrotu dziejowego, by 
1 0 , co było zawsze naszą najpięł niejszą tradycją  — 
dążenie do oświaty jak najszerszych warstw raro 
ću —  odżyło, w  pełni, już nie znajdując przeszkód

fu pa  formal

nie do kości.
Z Lodzi. ^Sprawy -szkolne. —  że  sfcow. komivyo- 

jaże-rów). Początek nauki w  szkołach miejskich 
wyznaer.ono na dzień 4 wr/.e-aoia. W  nadchodzący m 
Toku szkolnymi ihędzao czynnych 60 pzkól -poirkhli, 
3 maryawnókie. 40 ,niemieckich 1 34 ży-dowslce-n. 
Op/óez ły.eh magidtrat. -otwiera w -dniu 3 wrzos.na 
2 szkoły 4-kila-sowe, jedną d-la fL ieei ber -rciż-nieiy 
wyiznama. mówiący/oh po  o-i-eEnśecku i taką b  i 

gą  dla d-zieci, mówiących po polsku (Dziełna 44). 
W-p,is w tych szikola-nh wjsbposi 40 ni roCspi#

Stow. komiwojażerów obchodzi w joku  - iożącytn 
10-1 oc-ie swego istnienia. Obchodzi je w. chwili nie, 
zw yk le tntrd-naj dla swoich członków, -pozbawio
nych od dwu lat aposabow zarobkowania, a tein 
samem garnących się o pomoc -do stowarzyszenia.
\V dziale samopomoc; zacz ad obecny ue-zy nil bar
dzo wde-lfc, mii-mo, iż proy'stąpił ,d-o pracy niema! z 
pudem-i .rękami. Zorganizowano ladłodajnię, umi.1- 
jętnie .kierowaną, wydającą dziemnie 350 -o-biadów, 
w  czem 75 na kredyt. Koopera-tywa liczy  300 całon- 
Pów i obrót je j sięga 0000 rb 'miesię.c.znie. Prócz 
tycb (istnieje przy stow. pomoc lekarska, której u- 
dzieła 8 łetoutejp specyalistów i 3 dentystów. W  
ciągu wm ĵny 9tow. wy dało na -zapomogi -dla człon
ków około 12.000 -rubLi.

r\ t"-S ? sp «

Tragedya iwowsk.ego profesora w Bogumiuie.
W czoraj donieśliśmy o zabójstnie i zamachu samo- 
bójczym popełnionym na dworcu kolejowym w Bo- 
gum.me przez Lwowskiego profesora Leopolda Do
rosza; już wówczas zekwestyonowaliśmy brzmienie 
tego< nazwiska. Obecnie pisma lwowskie -wyjaśnia

łam, jakie stawiał moskiewski najeźdźca, wie- ją, że we L w o w P  był profesor gimnazyalny 1 o-
.c-ząe, ze w szerzeniu oświaty ln y  je  się najpoteżni°j- 
sze źródło narodowej mocy i narodowego zdrowia.

To  wezwanie wydziału szkolnego przy zarządzie 
stoi. m. Warszawy jest jednym z najoardziej w y 
mownych dokumentów nowej epoki, w  którą wkra
czamy z zasobem nowych nadziei i nowych w iel
kich obowiązków. Dać dziecku polskiemu —  wszy
stkim dzieciom polskim podstawę oświaty' clemen 
tarnej, to

r o s z, znany sportowiec i organizator wvchov. a,ar 
fizycznego młodzieży i zapewne do niego odnosi 
się powyższe doniesienie.

Śmier.ełn; wypadek w kopalni. W  Przywozie w 
szyrbie w ęglow ym  >Fi ancisz.ka* wydarzył się w 
Łych dniach śmiertelny wypadek. Pracowało tam 
w jednej z komór trzech górników: Franciszek Jen- 
drysek. Arnold Sauer i Jan Karcz. Niespodziewa- 

znaezy"stworzył i.a jp fe*w^y” warunek!nie załamał się nad nim. strop węgla i wszystkich
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irzich  zagrzebał. Dzięki szybkiej akcyi ratunko
wej udało się jednak górników odgrzebać, jednak
że Franciszek Jendrysek był już martwy, inni zaś 
dwaj ciężko poranieni.

£ e  ś w i a t a .
kraterze Wezuwiusza. Ostatni wybuch W e

zuwiusza znowu pobudził ciekawość uczonych. —  
Prof. Aleksander M a i l  a d r a ,  który stale pracuje 
w obserwator! um na Wezuwiuszu, oraz uczony a- 
merykauski, Frane A l w a r d ,  przystąpili do pono
wnego zbadania krateru.

Obaj badacze dnia 4 sierpnia w towarzystwie 
trzech przewodników, którzy nieśli instrumenty, 
ootrzebne do rozmiarów i badań, wstąpili do kra
teru. Lawa, która w yla ła  się 30 łipca, była rozpa
lona jeszcze do białości, sam stożek wyrzucał je 
szcze na wysokość 100 metrów rozżarzone żużle, 
które tw orzyły  przepiękne fontanny ogniowe. —  
W  licznych zdjęciach kinematograficznych utrwa
lono ten piękny wiaok. A by  dokonać ściślejszych 
badań, postanowiono spędzić noc w  kraterze, 
c' wrażeniach tej nocy informuje barwny opis w y 
cieczki, umieszczony w „Corriere della Sera**.

Z nowego m .lego stożka wewnątrz krateru nie
ustannie m ychodził płomieii, sięgający do wysoko
ści 3 l —40 metrów, który tworzył cudowne obrazy 
świetlane na warstwie dymu, rozpościerającego 
się n id kraterem, a fontanny rozpalonych kamieni 
i żużli nieprzerwanie pryskały w  gorę. W  chwilach 
względnego spokoju można było wejść na brzeg 
starego stożka i z odległości kilku metrów spoj
rzeć w pr'opaść wulkanu. Wnętrze w ielkiego kra
teru, w którym mógłby swobodnie manewrować 
eały oddział wojska, było tak oświetlone buchają
cym z małego stożka płomieniem, że można było 
ze ścisłością odczytywać cyfry na tarczy zegarka 
kieszonkowego. A le  w  górze brzegi krateru okry
wał, jak olbrzymia czapka, gęsty dym, który do
piero nad ranem, pod wpływem wiatru rozwiał się

Ekspedycya próbowała dostać się na nowy sto 
tek, ale grunt był tak rozpalony, że nie można było
0 to pokusić się. Za to ściśle wymierzono w yco- 
kośe jego, która od najgłębszego miejsca krateru 
wyaosi 86 metrów. —  Krater w tym roku o 69 
metrów wyższy, niż był w roku zeszłym. W ypra
wa powróciła bez szwanku po 2-ł-godzinnym poby
cie na, dnie krateru, przynosząc obfity zbiór Kamie
ni, żużli i innych, wyrzucanych z wewnątrz ziemi 
mbstancyi.

Urzędy pocztowe w Czarnogórze. Dyrekeya poczt 
komunikuje: Na terytoryum Czarnogóry, obsadź <j- 
nem przez wojska austryacko-węgierskie, otwarte 
łostały dla prywatnego ruchu etapowe urzędy 
poeztowo-telegraficzne: Virpazar. Nieemsi i D jako
wa Dopuszczone są do transportu w  obrocie: a) do 
tych urzędów: karty korespondencyjne, otwarte
1 zamknięte listy, druki (czasopisma), próbki towa
rowe, przekazy i listy z deklarowaną wartością, 
b od nich: karty korespondencyjne, otwarte iisTy, 
druki (czasopisma), próbki towarowe, przekazy, 
izeki pocztowej Kasy oszczędności i nadane w 
otwartym stanie listy z deklarowaną wartością. —  
Przesyłki polecone nie są w  żadnym kierunku do
puszczalne. Powyższe urzędy zostały otwarte ró
wnocześnie także dla pr"-watnego ruchu telegraf!

nego. Ponieważ wymienione urzędy funkeyonują 
także jako poczty polowe dla staeyunowanych w  
i(h siedzibie komand, oddziałów i zakładów woj
skowych. wolno do nich wysyłać także prywatne 
pakiety poczty poiowej, jednak tylko dla odno
śnych komend i t d. i osób, w skład ich wchodzą
cych.

Repertoar miejsKiego teatru ludowego 
w Krakowie.

Niedziela, 3 września: o godz. 3 %  po południu: 
„Z bó jcy11; wieczorem o godz. 7 R :  „Skalbmie- 
rzanki**.

Poniedziałek, 4 września: po raz 21 Dookoła 
miłości*1, operetka. ■ ■ -

Wtorek, 5 września: „Skałhnnerzanki**.
Środa, 6 września: „D ookoła miłości**.

Odznaczenia. Złoty krzyż zasługi z koroną na 
wstędze medalu za waleczność otrzymał za znako
mitą służbę przed nieprzyjacielem lekarz pułkowy 
oozaslużbnwy dr Stefan D m o c h o w s k i  w  szpi
talu twierdzy Nr 6 w Krakowie.

Najwyższe pochwalne uznanie za znakomitą słu
żbę przed nieprzyjacielem otrzyma! st lekarz szta
bowy II. klasy na czas w ojny profesor dr Maksy
milian R u t k o w s k i .

Repertoar miejskiego teatru w Krakowie 
im. Jul. Słowackiego.

W  Sobotę, rłnia 2 września: »C iofunia* i »Pan 
Benet«, komedye Al. hr. Ftedry.

W  niedzielę, dnia 6 września: po południu o gc 
dzime 3 !4 : »Gęsi i gąski*, komedya M. Bałuckie
go-, wieczorem: ^Ciotunia* i »Pan  Benet*.

W  poniedziałek, dnia 4 września: »Kaw iarenka«, 
trotocnwila Tristana Bernarda.

W e wtorek, dnia 5 września »  Lekkomyślna sio
stra*, komedya Włodzim ierza Perzyńskiego.

W e  środę, dnia 6 września: »F igm alion« B.
3hav ' a .

Sprawozdawca wojenny „Pester Lloy- 
du'4, Karol Fr. N o w a k ,  przysyła na
stępujący opis, datowany z końca sier
pnia:

Za zezwoleniem wojennej 
kwatery prasiowej.

Przed trzema tygodn iam i ies-zcze sta.li ponad 
Koropcem . P om ięd zy  W eleśn iow em  a Monaste-- 
rzyskarni natarł n ieprzy jac ie l zn ienacka. S ze
rokość stanow isk , na k tó rych  próbow ał pożenić 
się, w ynosiła  7 k ilom . Dnia 28 lipca ogień  bę
bniący —  nauczył g o  sie od instruktorów  fran 
cuskich —  z d z ia ł kalibru  aż do  dw udziesto cen
tym etrów . Nasi leże li w zakryw kaeh , Z ak ryw k i 
dobrze b y ły  w ybudow ane, odratow ane dość sil
nie, b y ły  nad to  p rzygo tow an e  trzy  lin ie, w ty 
le zna jdow ały  się dalsze jeszcze stanow iska. —  
R osyan ie  m ogli sobie przychodzić.

P rzysz li tego  sam ego dnia jeszcze. Z  siedm io
ma pułkam i „żelaznego** sw ego  korpusu, który’’ 
po tam tej leża ł stronie, feden pułk na jedoD k i
lom etr. N a ta rli, u tracili k rw i nieco, odb ieg li z 
pow rotem  i  następnego dnia p rzysz li ponow nie. 
Z nowem i form acyam i m arszowem i, pospiesznie 
rzueonem i m iędzy przerzedzone szeregi. P on o 
wnie w szakże spełzło to na n iczem : także i 
z form acyi m arszowy cli n ie wdele w róc iło  do 
demu... Teraz zaczęli raz jeszcze  bębnić, bębni 
li dłużej, poczem  ru szy ły  całe kolum ny na
przód. P ó ld z iew ią ta  pułku spodziew a ło  się dnia 
30 lipca- w ym usić to, co poprzód nie udało się 
siedm iu pułkom , p ó ld z iew ią ta  pułku, wzm ocnio
nych w ojskam i now o ściągn ięte j dy w izy  i, m o
g ło  ju z pognęb ić  o wuele m niejszą liczbę, sto
jącą  po stron ie p rzec iw nej, —  m usieli się prze- 
drzeć: przeszło 3-1.000 ludzi szło  p rzec ie  do 
ataku.

C ranatn icy  znowu szli przodem , z  pasam i, 
na k tórych  doko ła  obw ieszone b y ły  ręczne 
g ran a ty . W szyscy , id ą cy  za  nim i, n ie  troszczyli 
się ani o  c. i k . a rty le ry ę , ani te ż  o karab iny 
m aszynow e: szli sobie e z ie ryk ro ć , p ięekroć, 
s iedm kroć. P o tem  jeszcze  raz  jeden . N ig d y  
w k ład  ludzk i n ie b y ł straszn iejszy: w szystk ie  
a tak i rozp rys ły  —  z 34.000 h idzi zosta ło  co n a j
m niej 16.000 poleg łych , rannych, w ziętych  to 
n iew oli Co wrrócilo , b y ło  zdem oralizow ane i nie 
do użycia . D rugi korpus rosy jsk i, „ż e la zn y  kor- 
pus“ , po  części zn iknął z frontu. N ie  nacierał 
ju ż w ięcej. Posłano g o  na w ytchn ien ie. N ik t 
n ie nacierał tam  w ięce j, nie n ac iera ły  naw et no
we d yw izye , k tó re  p rzysz ły  w  m iejsce „że la - 
znych“ . N aszych  jednak , k tó rzy  nie m ieli naw et 
czw arte j części stra t rosyjsk ich , naszych, k tó 
rzy’ p ragnęli i ży c zy li sobie, żeby  R osyan ie  tv l-  
ko  przyszli z pow rotem , naszych zaskoczy ł ró
w nocześn ie ro zkaz  odwrotu .

W iedzie li, że nie są pob ici. W ied z ie li, że w ła 
sny ich odw rót, k tó ry  im nakazano, b y ł ty lk o  
refleksem , że z nad Korupca  cofnąć się musie
li ty lk o , pon iew aż inne g ru p y  sprzym ierzonych  
nie m og ły  w ięce j pow strzym ać przem ocy. J e
szcze w  ciągu  te j sam ej nocy, po dniu, w k tórvm  
rozb ili resztk i „że la zn ego  korpusu11, odeszli w  
ty ł. W ieczorem  o dziesią tej god zin ie  ju ż t,vi to 
straże ty ln e  le ża ły  w  rowach nad K oropcem .

T ren  oddaw na w y jech a ł b y ł przodem  —  
G łów ne s iły  m aszerow ały  teraz pow oli, k rok  za 
krokiem , w  tem pie, w  jak iem  się w stępu je na 
g ó ry : b y ło  czasu aż nadto, ani jeden  Mooka# 
nie napierał, ani jeden M oskal nie w a ży ł sio 
zrazu g ło w y  ze sw ego  row u  wy.sta u ić. T ren  w y 
p rzedzili jeszcze p ion ierzy . N ow a lin ia, stano
w isko łączn ikow e, b y ło  ju z p rzygo tow an e , g d y  
co fa jący  się je  za ję li. S ta ło  się to  w  n ocy  o g o 
dzinie" p ó l do trzec ie j. N a tych m iast p ow yc ią ga 
no ryd le  i łopatk i- z szybkością  bfy .-kamicy 
w ry ty  się row y w  ziem ię w ilgo tną . Jeśli o-j ir y 
tow a ło  żo łn ierzy , to de.s/.ez... Kom endanci o d 
dzia łów  karab inów  m aszynow ych  zaś b iega li na 
prawo, na lew o, w szędy. Szukali n a jley zĄ  eh 
m iejsc dla karabinów- swoich. O dm ierzali już

teraz od ległości, bada li m ożliw ośc i ogn ia  flan 
ku jącego , u staw ia li ka rab in y  ostateczn ie. Ze 
zw ie rzą t ju czn ych  ściągano am unicyę, posy ła 
no je  b ezzw łoczn ie  na m iejsce zborne z p ow ro
tem , by. zapew n ić  natychm iast uzupełnienia 
am u n icy i., O go lz in ie  szóstej rano nadeszły 
straże ty lne. C iężk ie  w’a lk i m ia ły  poza so-hą, 
g d y ż  w reszcie  rano R osyan ie zm iarkow a li od
w rót i  chcieli ich  przem óaz. P rzew ażn a  część 
la d z ; w szakże  p rzyb y ła  do now ych  stanow isk. 
B y  fi tam ju ż  g o to w i na p is y ję c ie  w roga . M ógł 
sobie p rzychodzić  p rzyszed ł o god zin ie  dziesią
tej przed południem .

A ta k i ka w a le ry i, przypuszczane przez* o-ren- 
bursku-li k ozaków . P on iew aż  nie b y ło  jeszcze  
przed  nowenn stanow iskiem  za łożonych  silnych 
zas ieków  drucianych , przypuszczali, ż e  po  pro- 
śtu najazdem  kon n icy  będą  je  m og li wzrać. O- 
renfourskich k o za k o w  skoszono po prostu... P o  
południu v  g o d z in ie  piątej* ruszają następn ie —  
w  g łębok ich  oczyw iśc ie  rzędach —  dwa putkl 
nńskio. O dparto  J e . P ow raca ją  znowu. Odparto 
je. Gdy szturm ują poraź p ią ty , udaje, im  się na
reszc ie  w edrzeć  si^ w  stanowiska jedn e j kom 
panii. W  następnej chw ili w y rzu c iły  ich  reżer- 
wy z  powrotem . Musieliby podejm ow ać całą  za 
bawę od now a, wszelako s tra ty  ich b y ły  zb y t 
w ielk ie. P o  trze baby na to k ilk u  dni spuczynku. 
P ew n ego  ranka wszakże stanow isko, k tó rego  
n ie  m ogli w ziąć, n ie  m ogli przełam ać, znow u 
jest próżne. B y ło  to  bow iem  stanow isko łączn i
kow e ty lko ... Znow u ścierać sie m usieli ze  stra
żami ty lnem i. Tam ci b y li już znowu w  oznaczo
nej z g ó ry  lin ii. W  jednym  pułku brak by ło  
sześciu ludzi: b y ły  to  odw otow -o  s łraty...

T a k  przeszli z nad K oropca  poprzez stanow i
ska łączn ikow e, k tó re  ru d z ia ły  w szystk ich  Ro- 
syan, mnie,rających setkami, aż do lin ii, w  k tó 
rej s io  ją  obecn ie. *a (em  stanowisku odraZu 
rozb ili jedn ą  b rygado  rosyjską. S tra ty  naśze 
b y ły  n ieznaczne, rosy jsk ie  ciężk ie. Le*żą tanu je 
szcze w szęd z ie  przed zasiekam i drucianem i po
leg łe  ty ra lie ry  rosyjsk ie.

Is to tn ie : p oczą tek  to  walk i. Las  szem rze ca 
ły  od pracy. Nau- zono się w szystko  poczynać 
w yszukaną techn iką i mistrzowsko* doprow a
dzać d® k o i ie f . M arsze odw rotow e n ie  są ju ż po
strachem. W io  sie, jak  je  zaczynać, o tw ierać 

zam ykać trzeba. N ow e zaś stanow iska w y ra 
stają w  ciągu  jedn e j nocy. Ro*wy jak  jaka  sieć 
przep la ta ją  się w zajem .

T e ra z  do obserwatora. I do row ów  .strzelec
kich. Sam pu łkow n ik  z jaw ia  się rów n ież. Przeld 
nami xó ltc  ściern isko, dalej kuknm dziane łod y 
g i. M dły s lodkaw y zapach zaw iew a  z tam,tej 
strony: T o  p o leg łe , ty ra lie ry  rosy jsk ie , k tóre
setkam i ty lk o  tu i ów dzie  patrole nasze zb ie
rać i g rzebać m ogą  nocą....

Żo łn ierze ku rzą  sob ie  w Toiwach P iszą , opo
w iada ją  sobie w za jdn n ie . W y z ie ra ją  pom iędzy 
kukurudzę Są to ludzie, k tó rzy  od m iesięcy  
całych  są w  polu. A  jednak m ają uśmiech ja 
sny, p rzy ja zn y  na obliczu, k ied y  się do niob 
przem aw ia. Jestto  m oże n a jw iększy  cud w o j
ny...

Znagła  grana ty  ponad naszemi g łow am i. —  
D w a, trzy , dwadzieścia . Z tam tej strony stoi 
dom z  czerw onym  dachem. Już dokoła w szyst
kich czterech  ściam dym i się od chmur w ybu 
chających pocisków , z kraterów , w  ziem i -wy
bitych.

—  A ta k  działowy’ —  objaśnia pu łkownik. —  
Ci tam trie pow inni m yśleć sobie, że  m y śpimy... 
C iąg le  próbują na now o zgrom adzić  się i p rzy 
puszczają, że m y nie zau w ażym y tego. T eraz 
zgo lim y fo lw a rk  do czysta.

Dwa tuziny gran a tów  przelatu je jeszcze. P o 
czem m e pozostał tam kam ień na kam ieniu. —  
Fo lw ark  naszp ikow any by ł ca ły  Rosyanam i. 
N ic  w id zie liśm y ani jedn ego , żeby  um ykał...

5 0 -fec!& tratisatiantyckiego 
telegrafu.

W  lipcu upłynęło pięćdziesiąt lat od chwili, kie
dy  po raz pierwszy Europa została trwale połączo
na z Ameryką ze pomocą podmorskiego telegrafu. 
1 gdyby nie wojna, która zwróciła na siebie uwa
gę całego świata, niewątpliwie rocznnę tę obcho- 
dzonoby uroczyście i w Europie i w Am eryce, jako 
rocznicę jednego z największych czynów’ X IX -go 
wieku

Dziś Europę z północną Am eryką łączy 16 ka
bli podmorskich, z czego cztery należą do /.Angto 
American Telegraph Company’ *, jeden do ^Direct 
United States Cable Co«, pięć do »Corr,mercial Ca-

hle Co«, awa cio » Western Union Telegraph Co*, 
dwa do »Compagnie franęaise des Cables telegra- 
phńjues* i dwa do »Deutsch-atlani.ische Telegra- 
phen-Gesellschaft*. Oprócz tego z Ameryką połu
dniową Europa jest połączona sześcioma kablami 
podmorskimi.

K iedy przed piętnastu laty świat dowiedział się
0 szczęśliwych próbach genialnego Marcoiii’ego, 
który w  roku 1901 osiągnął połączenie Europy z 
Am eryką zapomocą telegrafu bez drutu, myślano, 
że telegraficzne kable podmorskie staną się bezu 
żyteczne i wkrótce znikną. Jednak po piętnastu la- 
yicn przekonano §ję, że chwila, kiedy telegraf bez 
druta wyprze telegraf kablowy jest jeszcze bardzo 
daleka, a ostatnie dziesięć lat przyniosły nawet ol
brzymi rozwój sieci kabli podmorskich na całej kuli 
ziemskiej. -  • ■

JeSli więc wypadki wojenne uniemożliwiły ob
chód rocznicy tej w ielkiej zdobyczy, jaką jest tele
graf podmorski, to warto przynajmniej przypom
nieć dzieje jei i przebieg prac kolo założenia pierw
szego kablu przez ocean Atlantycki.

Myśl podmorskiego telegrafu —  jak przypomina 
dr Otto Kuczera —  powstała dość dawno. Już w  
roku 1795 Hiszpan S a 1 v  a wygłosił o tej kwesWyi 
odczyt w barcelońskiej aKademii nauk, a pierwsze 
próby praktyczne przeprowadzał W łoch A 1 d i n i 
w  roku 1803. Dopiero jednak w  połowie X IX-go 
v ieku myśl ta została wcielona w czyn, gdy na 
wniosek wybitnego wynalazcy w  dziedzinie tele
grafu Wheat,stone’a ułożono pierwszy kabel między 
Anglia  i Francyą.

W  roku 1850 bracia B r e 11 y  przeprowadzili 
pierwszy .próbny kabul między DowTem a Calais. 
Zaś 29 września 1851 roku miasta te połączone zo
stały nowym kablem, ułożonym przez firmę Ne- 
wal i Co, k ióry  w dniu 13 listopada tegoż roku 
oddany został do publicznego użytku. Dzień ten 
odtąd nazywany jest »dniem narodzin podmorskie
go telegrafu«. W  latach 1852 i 1853 ułożono drugi 
angielsKo-francusai kabel m iędzy Folkestone a 
Boulogne, OTaz połączono podmorskim telegrafem 
Szkocyę z irhmdyą, Anglię z Osteutą i Hagą
1 wreszcie uzysualy podmorskie połą czenn telegra
ficzne Szwecya z Danią i W łochy z Korsyką i Sar
dynią. A  gdy  udało się dokonać pomyślnie tych 
kilku połączeń, przystąpili Anglicy i Amerykanie 
w roku 1854 do wykonama wiekopomnego przed
sięwzięcia —  które zajmowało wówczas eały świat, 
stary i m łody —  to jest do połączenia podmorskim 
kablem telegraficznym Europy z Ameryką.

Główną zasługę w  tern dziele położył nowojorski- 
kupiec Cyrus F i e l d ,  który zgromadził potrzebny 
dla tego ryzykownego przedsięwzięcia kapitał, 7,a- 
lożywszy w roku 1856 w  Augiri wraz z Johnem 
B i e t t e m  i inżynierem Karolem  B r i g h t e m j  
towarzystwo akcyjne » Atlantic Telegraph Comna- 
ny«. kap ita ł zakładowy towarzystwa wynosił 350 
tysięcy funtów szterlingów, podpisanych w  przecią
gu kilku dni nawet bez ogłaszania publicznej sub- 
skrypeyi.

Gdy wszystkie przygotowania były poczynione, 
zwłaszcza, gdy fabryki w Greenwich i Birkanhead 
dostarczyły potrzebną ilość kablu, gdy  wyekw ipo
wano potrzebne okręty i maszyny, przystąpiono 
dnia 5 sierpnia 185? roku do dzieła Do w’yprawy 
tej Anglia  dostarczyła admiralskiego dawniej okrę
tu „Agamomnon**, a Am eryka fregaty „N iagara-1 
Oprócz tego zaangażowanych było jeszcze kilka 
okrętów mniejszych. Postanowiono, żo naprzód 
kłaść będzie kaińei „N iagara-*, a  gdy -wyłoży cały 
kabel, jaki wzięła na pokład, to prowadzić dalej
układanie kablu będzie »A gam em n on «, k tórego

1 kabel będzie połączony wówczas z kablem, znajdu- 
jjącym  się na »N iagarze«.

Gdy jednak po parokrotnem przerwaniu się ka 
*blu w dniu 12 sierpnia pod 52° 28’ północnej sze 
rokości i 17° 20’ zachodniej długości, w odległości 
od 274 mil od ładu, gdy  ułożono już na dnio mor 
skiem 834 mil kablu, ten pękł i koniec jego zato
nął w głębi 2.050 sążni —  wyprawa powróciła 
z niczem.

W  roku 1858 po przeprowadzeniu różnych próD 
z kładzeniem kabli w  niespokojnych wodach zatoki 
Biskajskiej, powzięto inny plan działania. Mianowi
cie oba okręty, »Agam em non« i »N iagara«, z od 
powicdipmi ładunkami kablu zjechały się w  środku 
oceanu między Walencyą i New-Foundlandein. Tu 
kable, znajdujące się na obu okrętach, spojono, a 

1 okręty rozjechały się w  przeciwnych kierunkach —
[ »Agam em uon« ku irlandzkim, a z-Niagara* ku ame
rykańskim brzegom —  jednocześnie rozwijając ka
bel i opuszczając go w w ody oceanu. I  w dniu 
5 sierpnia 1858 roku okręty, po pokonaniu olbrzy
mich trudnovśei. dopłynęły do brzegów. Stary i no
wy świat łączył olbrzymi podmoiski kabel telegra
ficzny. Natychmiast kabel połączono ze staeyami

Sobota, 2 W rześn ia  1916.

telegraficznemi Jądowemi i  pierwszy telegram, jaki 
przebiegł tym kablem z Europy do Am eryki, prze
niósł pozdrowiema i gratulacye królowej W iktoryi 
dla prezydenta Sianów Zjednoczonych. Wspaniało 
dzieło było dokonane, a radość całego świata kul
turalnego nie nuala granic. Cyrus Field i inżyniet 
Karol Bright byli bohaterami dnia.

Krótką jednak była radość. W  niespełna miesiąc, 
bo już 1 września, kabel przestał przesyłać depesze. 
Zepsuł się. Przyczyna zepsucia się było, że tizyk 
W h i t e h o u s e  przy t^lcęrafowaniu używał zbyt 
silnego prądu elektrycznego, który zniszczył izo
la c ję . Za czas trwania połączenia telegraficznego 
Europy % Am eryką kabel przeniósł 732 telegramy.

JaKkolwiek przedsięwzięcie to pochłonęło o l
brzymi kapitał, bo 12 milionów koron, inieyatorzy 
nie zwątpili i  na nowo zabrali się do pracy. Przy 
poparciu rządu angielskiego powstał specyalny Ko
mitet, złożony ze znawców sprawy telegrafów pod
morskich: Thomsona, Wheatstone’a, Brighta, Ne- 
wala, Wnitehouse’a i  W . Siemensa. Zaś dzielny 
Cyrus Field gromadził nowe kapitały, potrzebne Jo 
przeprowadzenia dzieła.

W yfabrjfkowano olbrzymią iiość metrów Kabli, 
do układania którego użyto największy wówczas 
okręt »G iea t Eastern* o 22.500 tonach i z załogą 
500 ludzi. I  znowu pierwsza próba nie udała Bię. 
Gdy rozwinięto już ouolo 2.000 kilometrów kablu 
tenże pęki. Próby wyłow ienia go nie powiodły się 
Było to w  roku/1865. Zniechęcenie było wielkie, 
tylko inieyatorzy nie tracili w iary w  osiateczne 
zwycięstwo. Zawiązano nowe towarzystwo akcyj
ne z kapitałem 15 milionów koron, a w  fabrykach 
„T e l Co-nstaiction a«ud Mointenance Oo‘* przygoio- 
wano nowy kabel.

Układanie kablu rozpoczęto od brzegu irlandz
kiego Dnia 7 lipca 1866 T oku  wyjechał -.Greal 
Eastern* ponownie na ocean z olbrzymim ladun 
fciem Kablu, a  w  dniu 27 iiipen dotarł do brzegów 
New-Foundlandu. I  ten to dzień jest dniem epo
kowym w dziejach telegrafu podmorskiego, gd j’ż 
od tej pory połączenie Europy z Ameryką było 
już stałe. VV roku 1869 dokonano potacz^nia tele
grafem podmorskim Francyi z Ameryką, a w roku 
1872 Anglii przez Suez z Indyami, Chinami i Au* 
stralią.

Od samego początKu Anglia zazdrośnie strzegła 
swego kablowego monopolu. Zakładała specyal- 
ne fabryki dla wyrobu kabli, budowała statki, 
przeznaczone wyłącznie do układania ich na dnie 
morskiem, tworzyła towarzystwa telegraficzne 
i wszędzie starała się zdobyć tylko dla siebie pra
wo do zakładania telegrafu podmorskiego. Zwła
szcza Niemcom utrudniała i przeszkadzała w uło
żeniu własnego Kabla, tal:, iż dopiero w  1900 roku 
Niemcy uzyskały własny kabel, łączący je z Am e
ryką przez wyspy Azorskie.

Telefoniczne i tslesroBrare
M o i f f t ó i  c . k .  B iu r a  h o r e s n .

z duła 2 września.

Minister Hohenlchc w  Mary en jadzie. 
Wiedeń. M inister spraw w ew nętrznych  ks. 

HohemLohe w y jech a ł wczioraj rano do Maryeo- 
gadu.

Ruch samochodowy na linii Peteisfturg— 
Archangielsk 

Londyn. Dzienn ik i p rzynoszą  w iadomość 
isk row ą z Petersburga z (in ia 27 sierpnia, żt 
w ładze w o jskow e rosy jsk ie  u rządziły  zupemą 
służbę sam ochodową m iedzy A rchangie lsk iem  
a Petersburgiem  i now ą drogę  przysposob iły 
do tego  ruchu; sam ochodów  d os ta rczy ły  S ian y  
Z jednoczone.

Zażegnanie strajku kolejowego w  Ameryce.
Waszyngton. (B iuro Reu tera ). P re zyd en t W i l 

son i  p rzew od cy  stronn ictw  kongresu  zgod z ili 
się na p rzed łożen ie kom prom isow e w  spraw ie 
zażegnan ia  kon flik tu  k o le ja rzy  przez zaprow a
dzenie 8 -g t l:'innę.e-o dnia nracy. F j-zow ódcy ro
bo tn ików  ośw iadczy li, że  cofną z a r z ą d z e n i 
strajku, skoro  p rzed łożen ie zostan ie  p rzy ję te .

W ed łu g  innych  te legram ów  z W aszyn gton u  
przed łożen ie d o tyczące  już w eszło  do Izb y  re* 
prezentantów .

Odpowiedzialny redaktor:

K O N S T A N T Y  S R O K O W S K I .
Wydawca:

R U D O L F  O S M A N .

Przsd m i n i i ,
Po  dwnmiesięcz.nej z gó rą  przerw ie otw iera  

św e podw o je  teatr m iejsk i mi. Juliusza S łow a
ck iego. rozpoczyn a jąc  trzec i sezon wojenny. 

Jak  na wszystk ich  dziedzinach życ ia , tak  L 
w  sferze życ ia  in te llek tn a ln ego  w e jn a  k ładzie  
sw e ścieśn iające pęta. N a  tea trze  polsk im  w e 
w szystk ich  trzech dzieln icach , a w szczegó lno
ści na teatrze krakow skim  w ojna  odbiła  ssę 
n iesłychana szkod liw ie . Zatam ow ała na czas 
nieokreślony' d op ływ  św ieżej tw órczości, po 
ciągnęła n ieprzebyte kordon y pom iędzy d zie ln i
cami i teatram i, p u l cięła, teatrom  dochody i co

a rtys tów  teatru  ludow ego , k tó rych  sytuaeya po 
w ybuchu  w o jn y  stała się w prost k ry tyczn ą . 
Stworzony' staraniem  dra T . Kun czyń sk iego  w  
jesien i 1914 r. zespół teatru lu dow ego  zdoła ł 
p rzy  poparciu  publiczności i m iasta przetrwać 
n a jk ry tyczn ie jsze  chw ile, a w dalszym  ciągu 
doczekał się p rze jęc ia  iiis tytucy i teatru ludo
w ego  w  zarząd m iejsk i. Z tą chw ilą  b y t teatru 
lu dow ego  zosta ł zd ecydow an y  i na trw a łych  
podstaw ach oparty , a m iasto stanęło wobec po
w ażn ego  obow iązku  patronow an ia  dwom  w za 
jem nie dopełn ia jącym  .się teatrom , k tó re  z chw i
lą  p rze jśc ia  pod jed n o lity  za rząd  tem  pełn iej 
i lep ie j spełn iać będą m og ły  sw e zadanie.

N ie  m ogę tu ta j w  te j chw ili p isać k ron ik i 
dw óch  m in ionych  sezonów  w o jen n ego  f eatru w 
K rak ow ie . N a le ży  ona ju ż  do h istoryk  a  je że li 
n ie zapisała się w  żadnym, k ierunku  poi\ ażn j’ m

nie pomoc, gdyb j nie g łębok ie  odczucie po trze
by popieran ia teatrów  w czasie w o jn y  u jm hlicz- 
nosci, sprawa przedstaw iałaby sit je s zc ze  sm uL 
niej. an iżeli przedstawia 'su-, stanic d z is ie j 
S2 m. A le  to  w łaśn ie w spółdziałan ie, ta  go rą cz
kow a  choć utrzym ania p laców ki, k tóra  jest 
jedn ą  z c.-toi życ ia  narodow ego i rodzim ego 
M owa, k rzep iącego  w chwilach ciężk iej n iedoli 
serca i m yśl troską skołataną ‘ zamanifesf o- 
w a ło  się bardzo chwalebnie w śród  polsk iego  
ogó łu  w e  w szystk ich  środow iskach, gd zie  p o l
ski tea tr ma sw o je  przystan ie i cno stw orzyło  
gw a ran eye  bytu  dla instytucyi, która w kuitu- 
ralnem żyftiłł narodu tak  w yb itnym  stała się 
się czynn ik iem .

T ea trow i kra-korwskiemu n iedola  w o jenna  i 
je j • sku ta i w  m niejszej, an :że li innym  teatrom  
polskim , m ierze d a ły  się odczuć, d z ięk i tro sk li
w e j i życzhwrej op iece gnamy, co n iechaj je j 
na tem  miejscu, ja k o  godna  podkreślen ia  za
sługa zapisanem 'będzie. Zasługa je s t tem w ięk 
szą. że gm ina zaop iekow ała  się nie ty lk o  sceną . . .  , .
m iejską, a le  rozc iągnęła  tę op iekę i na rzeszę jnalu  p ow a g i i pośredn io  em

za tem idzie  podstaw y ich e g zy s ten c ji.  Gdyby 
nie w ysiłk  p rzekracza jące n ie jednokrotn ie  m ia- dorobkiem , je że li nie dorów n a ła  oczek iw an iom  
rę możności m iast i gd yb y  nie udzielana przez i chlubnym  teatru k rakow sk iego  „radyeyo in , to

na uspraw ied liw ien ie  m a te c iężk ie  ajiorm alfto 
warunki,-:, w jak ich  teatrow i p rzyszło  spełn iać 
swre zadanie. P a ra liżu ją cy  w p ły w  stosunków  
w o jen n ych  i ekonom icznych  zb y t deprym u ją
co oddz ia ływ a ł na- w szystk ie  d z ied z in y  życ ia  
teatra lnego , aby ono m ogło  się zam knąć w- ra-J 
m ach wskazań artystycznych , dociąganych  do 
tra d ycy i la t ub iegłych . N a  dom iar n iedom agaa 
choroba i  śm ierć śp. Tadeusza  P aw lik ow sk ie 
go, n iedostateczne dośw iadczen ie  sceniczne je 
g o  następcy, Luc. R yd la , ‘n ie p o zw o liły  ro zw i
nąć kam panii teatra lnej, ja k b y  to n aw et w  
cięż,kich w ojennych  czasach uczymić b y ło  m oż
na. N ie  okazała się też dobroczynną dla tea
tru bezpośrednia ingereneya  organ ów  m iejsk ich  
na pewne dziedziny spraw’ teatra lnych , która 
się zaznaczyła  ścieśnieniem  wdadzy d yrek tora  i 
autonomi* teatra lnej w ogó le . W  tym  kierunku 
w ładze m iejsk ie, pouczone dośw iadczen iem , po
w inny ustalić w pew nych  ściśle określonych 
gran icach  zakres sw ych  w p ływ ó w , aby nie 
noz-bawiać dyrektora- n iezbędnej w obec perso- 

• • — n samem nie osła

niać porządku i nie obniżać an-yst-ycznego po
ziom u sceny.

N a  trzec i ic fc w o jenny staje na Czole tea
tru  kre-ruwłiik, 'k tó ry  win osi z  sobą pewnym 
zasób dośw iadczen ia  scen icznego, zdobytego  
przed la ty  k ilku  na stanow isku  doradcy lite 
ra ck iego  teatru  k rak ow sk iego  za dyreko.yi e o l
sk iego. P. A dam  S ied leck i, zn an y i w y tw o rn y  
k ry ty k  literack i, zb y t  m ało jeszcze m iał spo
sobności dać s ię  poznać na teren ie teatru , aby 
m ożna w  tym  kierunku z  tytu łu  te j zm iany 
w yp row ad zać  wnioski, czy nadzie je  c o  do kie
runku, w  jakim  p op row ad zi i  poaiomu, na ja 
kim  u trzym ać zdo ła  pow ierzoną sobie instytu- 
oyę-

0  dobrych  je g o  w  tym  kierunku  chęciach 
w ątp ić  nie m ożna, n a ieży  tez budow ać na u*j 
znajom ości stosunków  te n fu ,  jaki] zdoby ł _w 
K rak ow ie , a  następnie w  W arszaw ie  jak o  k ie 
row n ik  literack i przez czas pew ien repertuaru 
tea trów  warszawskich .

O planach, ja k ie  m a d y i.  S ied leck i na b liż
szą i  dalszą przyszłość teatru  k rakow sk iego  
udzielił nam  osobiście nastęjK ijących informa- 
cy i:

Usilnein staraniem  m ojem  —  m ów ił <?yr. 
S ied leck i —  będzie u trzym ać repertoar na po- 
z.om ie zgodn ym  z chwalebną trad yoyą  sceny 
sceny k rakow sk ie j la t  m in ionych. Bodę usdo 
wrał uw zg lędn iać  w  p ierw szym  rzęd z ie  roper- 
toar polski, następnie a rcyd z ie ła  lite ra tu ry  dra
m atycznej obcej —  dostępne ramom i warunkom  
naszej sceny .W obec ig g o  jednak , że stosunki 
w ojenne uszczupliły tak  bardzo rodzim ą pre- 
dukoyę a lbo u trudn iły  je j  czasowo dostęp do 
K rak ow a , z kon ieczności zw róc ić  się musiałem  
do p- Isk iego  repertoaru  daw n ie jszego  i  zam ie
rzam  w ystaw ić  ca ły  szereg  wznow ień sztuk 
polsk ich , dob rze  zapisanych  w  tra d ycy i powo= 
dzenia scen icznego i w  pam ięci starszych b vw a l 
eów teatru , a małe znaniych najnowszem u p o 
koleniu. T ą ż  sama zasadą w  części k ierow ać 
a’lę będę w  m iarę po trzeby  p rzy  w znaw ian iu

sztuk obcych. *8kład personalu p rzew ażn ie ko- 
m edyciwy i w  tym  kierunku  św ietn ie, —  mo- 
je n i  zdaniem  —  skom pletow any, spow odu je, 
że w  sezonie idącym  przew ażn ie  uw zględn ianą 
będzie kom edya  —  repertoar d ram atyczn y  zaś 
n iezbędny do dopełn ien ia  całości program u ar
tys tyczn ego  k ażdorazow ej kam panii sezono
w ej —  będ zie  m óg ł b yć  w p row adzon y  spora
d yczn ie  od  czasu do czasu p rzy  sposobności w y 
stępów  gościnnych  w yb itn ych  polsk ich  boha
te rów  dram atycznych  z innych  polsk ich  tea
trów , k tó re  m am  przyrzeczone.

iSezon rozpoczyna, jak  w iadom o, Fredro 
«C io tu n ia « i  iP a n  B enet*, dw a a rcyd zie ła  ko- 
m edyow e, oprom ien ione t-radycyą n a jśw ie tn ie j
szego  a która1 twa. będą wstępem  d o  da lszego  c y 
klu oryg ina lnych  sztuk i  w znow ień  starych  ar
cyd zie ł. D al szumni ogn iw am i tego  łańcucha bę
dą: »P a n  Jow ia ls ld «, '»Pa.nna M ęża tka* K o rz e 
n iow sk iego , » Przed. ś lubem « K . Za lew sk iego , 
»2ah>isia* Zapolska i»Lekkom yśłna  siostra* 
W . Perzyń sk iego , »D ram at K a lin y *  Kaweckie*- 
go , s-Myszy bez k o ta *  Jordana, łw s ie c i« K is ie 
lew sk iego .

Z  now ych  o ryg in a ln ych  u tw orów  polskich, 
k tórych  suena k rakow ska  jeszcze  nie w ys ta 
w iała, ujrzą św ia tło  k in k ie tów : »K a lig u la «  R o 
stw orow sk iego , *»iSu']kowski« Żerom skiego. s-Pu- 
łask i w A m eryce *  N ow aczyń sk iego , »*AiV ilk i«  
Rittne.ra, *»iSaxiiueł Z borow sk i* *Słowa'ckiego, 
^Strach na w rób le* P erzyń sk iego .

Z nowości -zagranicznych pójdą : .^Fałszyw y 
k rok * P icarda, *»Nicbie,ski p tak * M aeterlm ka, 
» Jesienny ntafc* Bata illea , ^ P om ys ł Panny 
Fran c iszk i*  G avau lta , <»W ujaszek Bernard*- 
Tristana, »G eo rg c  D a iio in * Molierehi, 
» Św ierszcz z a  kom inem * D ickensa, x>Bylo to 
n iegd yś* H, D ra c h m a n n a .

Zo w z n o w ie ń :  * Dzika k aczk a * i »H.edda Ga- 
b le r*  Ibsena, a d ż ie ja « Ile jerm ansa , 'U r z ę d o 
w a żona* Savage  ’a, » K aw ia ren k a * Tristana 
Bernarda i w .  i,

W ie lk i re-pertoar, z  d z ie łam i Słowackiego i

iik a jw » ij gyni uy *

W ysp iańsk iego , będzie  m ógł b yć  w p row adzon y  
]>rzy sposobności irystępów  gościnnych  dyr. 
So lsk iego i innycii w ie lk ich  polskich artystów , 
k tó rych  term in jeszcze me m oże b yć  ustalony.

Jak  z  p ow yższego  w idać, program , ja k i sobie 
zakreśla dyr. S ie d le c k i, josf. szeroki do m iary  
K rak ow a  i je g o  w ym agań  zastosow any. N ied o 
m aganiem  ziiacznem , k tó re  K ra k ów  odczu je 
do tk liw ie , będzie na razie brak personalu do 
sztuk bohatersk ich , a zatem  brak tego  działu  
w  Tepertoa-rze. K rak ów , w ych ow an y na a rcy 
dziełach literatu ry dram atyczm ej sw ojsk ie j, tę 
sknić będzie z a  tym  repertuarem . K on ieczn ośc i 
w o jenne są jednak  obecnie praw em , wobe< k tó 
rego w sze lk ie  w j'm agan ia  dalej idące n aw et w 
sferze wrażeń ku lturalnych -ograniczać na leży .

Stosunek sceny m iejsk ie j do teatru lu dow ego  
zacieśnia się -coraz, s iln ie j w obec złożen ia  na
czelnego  k ierow n ictw a  teatru  lu dow ego  w  T ę -  
ce dyr. S ied leck iego . T en  -jednolity k ierunek —  
o ile  ma- sw o je  ujem ne strony z e  w zg lędu , że  
absorbować będzie  zby tn io  pracę dyrek tora  i 
od ryw ać  go  od zadań w obec sceny m iejsk ie j,
0 ty le  ma także strony dodatnie, zo w zg lędu  
na polepszen ie re p e rk a n i i sprow adzen ie tdłi- 
tru lu dow ego  do w łaśc iw ych  jego  zadań, odpo
w iada jących  pow adze instytucyi ob jęte j op ieką
1 nadzorem  miasta.

W  każdym  razić zachodzić  tu będzie  potrze*- 
ba rozdzie len ia  p rak tyczn ego  zadań i obow iąz
ków  i pozostaw ien ia tea trow i ludowem u pewnej 
sam odzielności, kuka w y tw orzon ą  em ulacyą 
wplyrmć muzę dodatnio na cah b ieg  życ ia  tea
tra lnego w K ra k ow ie  .Teatr lu dow y , jak  to ju ż 
pouuoszono m ejednokrou iio . nućfi ze rwać  z ira- 
dycyą. »lu d ow ośo i* , a stać się ko lebką liuizy 
popida-nioj. kszta łcącej w dobrymi kierunku 
gust publiczności szerszej i p rzygo tow u jące j 
mat ery ał dla teatru miejsk iego  za rów no w .za
drach* p racow n ików  tej sceny, ja k  i w  Mozaich 
■zwolenników teatru. W .  Br.
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